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  Rowe


  Postanowiłam wybrać McConnell wchwilowym przypływie odwagi. To było jedno ztych popołudni, gdy wszystko mnie przytłaczało, adokumenty ztego college’u przyciągały wzrok inie dawały mi spokoju.


  Dwa lata edukacji domowej prowadzonej przez kobietę, która wykłada ekonomię na uniwersytecie stanowym, każdego przygotowałyby do zdania egzaminów SAT śpiewająco. Pytania były tak naprawdę łatwe. Szybko skończyłam inawet nie sprawdziłam odpowiedzi, jak każą wszystkie podręczniki przygotowujące do testów. Oddałam kartę odpowiedzi pracownikowi kampusu, który nadzorował egzamin, izmyłam się zsali. Trzy tygodnie później dostałam pocztą informację, że uzyskałam niemal maksymalny wynik: 2390 punktów. To oznaczało stypendia. Astypendia dawały różne możliwości.


  Całymi miesiącami walczyłam zpomysłem wyjazdu na studia. Nie jestem gotowa iść między ludzi, żyć samodzielnie. Nie sądzę, żebym kiedykolwiek miała być na to gotowa. Poza tym po tych dwóch latach edukacji domowej odwykłam od kontaktów towarzyskich. Aprzecież na studiach chodzi głównie oto.


  Rodzice namawiali mnie, bym wyjechała daleko, sądząc, że nie wiem, że to blef. Miałam jednak nadzieję, że zorientują się, że ja blefuję, kiedy podałam im przez stół list informujący oprzyjęciu mnie do McConnell.


  Ale nic nie powiedzieli. Tata uśmiechnął się ispojrzał na matkę, ichoć oboje ciężko oddychali, byli gotowi na ten krok. Ja nie. Nadal nie jestem. W zasadzie całkiem mi do tego daleko. Jednak chcę być gotowa. Rozpaczliwie potrzebuję być gotowa. Siedemset dni temu zamknęłam się wbańce iz niej tylko obserwowałam życie innych ludzi. Największy romans przeżyłam, oglądając reality show, wktórym jedna para się wsobie zakochała. Jedyny bal na zakończenie liceum, wjakim wzięłam udział, widziałam wfilmie. Czuję się tak, jakbym walczyła sama zsobą – serce pragnie wzruszeń, ale lęk więzi je wklatce.


  Mimo wszystko jakoś dotrwałam do tego punktu, wktórym trzymam wręku mapkę wskazującą drogę do mojego pokoju wHayden Hall na terenie kampusu McConnell. Rodzice zrobili ztego wyjazdu wycieczkę samochodową. Przejazd zArizony do Oklahomy trwa piętnaście godzin, ale tata wytrwał całą drogę za kółkiem – chyba martwił się, że zmienię zdanie, jeżeli się zatrzyma. Zastanawiałam się, czy tego nie zrobić. Niemal pękłam na stacji benzynowej wNowym Meksyku, rycząc jak bóbr wtoalecie Texaco. Tak bardzo nie chciałam rezygnować zpoczucia bezpieczeństwa, które dawał mi dom, ale jeszcze bardziej bałam się, co ze mną będzie, jeżeli wnim zostanę.


  Umierałam tam, to jasne. Może nie dosłownie, ale na pewno nie żyłam pełnią życia. Odhaczałam dni wkalendarzu, kroczek po kroczku robiłam jedną rzecz iprzechodziłam do następnej. Jak mogłam żyć? Mój umysł wypełniało poczucie winy, przez które życie było niemożliwe.


  Teraz, stojąc zrączką kufra na kółkach wdłoni irodzicami ciągnącymi walizki za plecami, nie jestem pewna, czy to była dobra decyzja.


  –Rowe, daleko jeszcze, skarbie? Wypociłam ze cztery litry wody. Ta wilgoć wpowietrzu jest koszmarna – mówi mama, wachlując się jedną zulotek, które dostałam podczas spotkania wprowadzającego.


  Pochodzę zArizony, więc sądziłam, że upały są mi niestraszne, ale najwyraźniej nigdy nie czułam prawdziwej wilgoci. Bezrękawnik kleił mi się do pleców iwidziałam, że idący przede mną tata miał ten sam problem zpodkoszulkiem. Czułabym wstyd, gdyby wszyscy obecni na terenie kampusu nie wyglądali identycznie – jakby każdy znas próbował wygrać Ryzykantów.


  Wreszcie widzę na chodniku słup ztabliczką kierującą do Hayden Hall, odwracam się do mamy iwskazuję znak głową.


  –Dzięki Bogu! – stwierdza melodramatycznie. Puszczam to mimo uszu. Nie upłynie godzina, aTom iKaren Stantonowie będą już daleko stąd izostanę całkiem sama. Więc mimo że matka doprowadzała mnie do szału przez ostatnie dwa lata, teraz kurczowo trzymam się każdej cechy jej osobowości, przerażona tym, jak sobie poradzę, kiedy ona już odjedzie.


  Wsiadamy do małej windy, jedziemy na drugie piętro iodnajdujemy mój pokój na końcu korytarza po prawej. Trzysta trzydzieści trzy – pamiętam, że kiedy dostałam dokumenty informujące oprzydzieleniu pokoju wakademiku, ten numer wydał mi się szczęśliwy. Szczęśliwy. Teraz czuję wszystko oprócz farta.


  Drzwi są otwarte izauważam, że dwa ztrzech łóżek są już zajęte. Wolne zostało tylko to stojące najbliżej drzwi – oczywiście to ostatnie miejsce, które bym wybrała, imama dostrzega niepokój malujący się na mojej twarzy.


  –Może uda wam się przesunąć łóżka, dać twoje bardziej dorogu – mówi idelikatnie ściska moje ramię, po czym stawia jedną zwalizek obok mebla, który ma być moim łóżkiem przez następne osiem ipół miesiąca.


  Mogę tylko pokiwać głową. Tata wsuwa resztę moich rzeczy do pokoju ikładzie walizkę na łóżku, żebym mogła zacząć się rozpakowywać. Zabrałam ze sobą wszystko, co posiadam. Chyba zjakiegoś powodu wydawało mi się, że otoczenie się moimi szpargałami sprawi, że to miejsce będzie bardziej przypominać dom, że uda mi się przetrwać wmojej bańce inie będę musiała za często opuszczać pokoju.


  –Jeszcze jej nie poznałam. Boże, mam nadzieję, że nie będzie totalną suką czy coś! – mówi jedna zblondynek wchodzących do pokoju. Mama odkasłuje, żeby zwrócić ich uwagę, ikiedy kierują głowy wnaszą stronę, widzę, że jedna znich jest zawstydzona. Niestety nie ta, która publicznie wyraziła życzenie, żebym nie była suką.


  –Och, super. Jesteś! – mówi ta pewna siebie, podchodząc do mnie zwyciągniętą ręką, niemal jakby witała mnie we własnym domu. To źle wróży, jestem pewna.


  –Cześć, jestem Rowe – mówię szeptem. Fakt, nie odzywam się często, więc bywa, że rozgrzanie strun głosowych zajmuje mi chwilę, ale wiem, że powiedziałam to na tyle głośno, żeby usłyszała, więc jej reakcja wydaje mi się obraźliwa.


  –Sorki… powiedziałaś Rose? – pyta głośno, ze zmarszczoną twarzą, jakbym właśnie nakarmiła ją starymi brokułami. Wszystko wniej jest ostre idrażniące.


  –Rowe – powtarzam, aona dalej się gapi. – Jak… jak włódce. – Inawet macham rękami, jakbym wiosłowała.


  –Aaaa. Słodko – stwierdza iodwraca się wstronę swojego łóżka, na którym leżą sterty ubrań. – Ja jestem Paige. Ato Cassidy.


  –Cass – dorzuca ta druga, potrząsając głową zzaciśniętymi ustami iwskazując na Paige. Sądzę, że chodzi jej oto, żeby nie brać słów Paige do siebie. Żaden problem, już wrzuciłam ją icały ten pokój do kategorii „jak najszybciej się stąd wyrwać”. – Lubię, jak mówi się na mnie Cass. Paige imnie miło cię poznać.


  Paige nawet już nie słucha naszej rozmowy, teraz bardziej interesuje ją komórka iosoba, która właśnie do niej napisała. Stoję wakademiku dla studentów pierwszego roku, ale nic wzachowaniu Paige nie świadczy otym, że jest pierwszoroczniakiem. Jest wysoka izaokrąglona wszędzie tam, gdzie trzeba, ajej skóra ma ciepły brązowy odcień, jaki wyobrażam sobie uratowników na plażach Florydy. Jej blond włosy są długie iwycieniowane, każde pasemko znajduje się na swoim miejscu, okalając jej krystalicznie niebieskie oczy niczym złota rama.


  Cass też jest blondynką, ale bardziej przypomina rzeczywistą osobę. Włosy ma ściągnięte wkucyk iwidzę, że miała delikatny makijaż, ale wciągu dnia wilgoć prawie całkowicie jej go pozbawiła.


  To jasne, że przypadła mi rola dziwaczki, tej, która tu nie pasuje. Szczerze mówiąc, tego właśnie się spodziewałam. Dwa lata temu los sprawił, że już nigdy nie będę nigdzie pasować – niczym zraniony superbohater wytatuowany kryptonitem. Igdy tak stoję wgładkiej koszuli idżinsowych krótkich spodenkach, bez makijażu, zbrązowymi oczami, orzechowymi włosami zwiniętymi wkok, nadal przesuszonymi po prysznicu wziętym niemal dobę temu, różnica między mną awszystkimi innymi jest jeszcze wyraźniejsza.


  –Obie przyjechałyśmy wczoraj. No iwybrałyśmy łóżka, mam nadzieję, że to okej? – wyjaśnia Cass isiada na swoim materacu. Na szczęście to ten leżący bliżej mojego.


  –Wporządku. Obojętne mi, gdzie śpię – odpowiadam, wiedząc, że mama się ucieszy, że płynę zprądem. Ale wmyślach obiecuję sobie, że gdy tylko rodzice sobie pójdą, skoczę do recepcji zpiekielną nadzieją, że gdzieś na kampusie znajdzie się wolne łóżko oddalone od drzwi więcej niż kilka kroków.


  Po godzinie rozpakowywania ibłahych rozmów zCass rodzice wkońcu wyjeżdżają. Nie udało mi się ukryć łez napływających do oczu, kiedy mama przytuliła mnie na pożegnanie, atata tylko pomachał mi zdrzwi, wiedząc, że jest zich dwojga słabszy iuległby, gdybym poprosiła go ozabranie mnie zpowrotem do domu.


  Rozczarowaniom nie było końca: dziewczyna wrecepcji poinformowała mnie, że każdy pokój wkampusie ma już komplet. Powiedziała mi, żebym przyszła po zakończeniu naboru członków do organizacji studenckich, ponieważ wiele osób przeprowadza się jednak do dormitoriów swoich bractw. Ale to będzie za miesiąc. Miesiąc – uda mi się przetrwać miesiąc. Prawda?


  Paige zniknęła niemal tuż po tym, gdy ją poznałam, imuszę przyznać, że poczułam ulgę. Będę musiała włożyć sporo pracy wdopasowanie się do jej osobowości. Na szczęście Cass sama miała do rozpakowania mnóstwo rzeczy, więc resztę późnego popołudnia spędziłam ze słuchawkami wuszach imuzyką ustawioną wystarczająco głośno, żeby zagłuszyć wszystko inne.


  Prawdopodobnie ubrania, muzyka idurnowate zdjęcia zapewniłyby mi zajęcie na resztę wieczoru, ale Cass macha żywo rękami, pokazuje na uszy imówi coś bezgłośnie, żeby przykuć moją uwagę, więc wreszcie ulegam izdejmuję słuchawki.


  –Przepraszam, ustawiłam dość głośno…


  –No, zauważyłam. Tak przy okazji, masz dobry gust muzyczny. – Lubię Cass. Ma szczery uśmiech iprzypomina mi koleżanki ze szkoły średniej Hallman High. Wdodatku dostrzega wielkość Jacka White’a iBroken Bells. Założę się, że Paige to raczej typ Katy Perry.


  –Dzięki. – Nie wiem, jak podtrzymać rozmowę, więc patrzę pospiesznie na jej rzeczy iszukam czegoś, żeby odwzajemnić komplement. – Ładna narzuta.


  To prawdopodobnie najzwyklejsza narzuta na świecie. Szara iz metką, więc nawet nie domowej roboty. Gdy tylko to mówię, czuję się idiotycznie, ale sposób, wjaki Cass rozpromienia się ichichocze, nie sprawia, że czuję się głupio, więc do niej dołączam. Po raz pierwszy od dwóch lat czuję się znowu jak nastolatka – taka normalna, której nie budzą koszmary, która nie słyszy wsnach krzyków.


  Zauważam rzeczy, na które większość osób nie zwraca uwagi: Cass ma na sobie purpurową koszulkę zdekoltem wszpic ibiałe szorty zmankietami na nogawkach. Paznokcie ustóp ma niebieskie, zodpryskami, ana prawej kostce ma bransoletkę zkilkoma ciemnoniebieskimi paciorkami na sznurku. Mam tak od dnia, w którym zawalił mi się świat. Jakbym próbowała zrekompensować sobie fakt, że nic nie zauważyłam, kiedy było to naprawdę ważne.


  –Podoba ci się? – Dopiero po dłuższej chwili orientuję się, oczym mówi Cass, ale wkońcu dociera do mnie, że złapała mnie na wpatrywaniu się wjej bransoletkę.


  –Tak, sorki. Patrzyłam na te paciorki. Są piękne – odpowiadam znadzieją, że Cass nie przyszło na myśl, że mam jakiś fetysz stóp czy coś takiego.


  –Dzięki. Moja mama ma sklep zkoralikami, więc robię całe mnóstwo takich rzeczy. Mogę zrobić idla ciebie, jeśli chcesz.


  Dla niej ten gest pewnie jest mały inieznaczący. Ale ja uśmiecham się ikiwam głową, aw żołądku czuję zemocji lekkie trzepotanie przypominające motyle na myśl opierwszej randce. Jakimś cudem osiągnęłam niemożliwe. Jakimś cudem udowodniłam sobie, że się myliłam. Jakimś cudem… zdobyłam koleżankę.
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  Rowe


  Tak późnym wieczorem włazienkach jest ciemno, pomijając kilka zapalonych lamp, żeby studenci mogli trafić. To wszystko wramach oszczędzania energii, bycia ekologicznym. Istnieje rozpiska sugerowanych godzin korzystania znatrysków, ale ja wolę być sama. Światła na korytarzu są przygaszone, ale jest wystarczająco jasno, żebym zobaczyła, czy korzystam zkabiny położonej najbliżej drzwi. To jest ten element, którego obawiałam się najbardziej – publiczne branie prysznica. Jednak większość dziewcząt prawdopodobnie będzie się myć rano, więc ja planuję robić to późno wnocy – wciemności.


  Cass iPaige wyszły. Cass próbowała mnie namówić, żebym do nich dołączyła, ale przekonałam ją, że jestem wykończona po podróży. Nie wszyscy dotarli jeszcze na kampus, ale przyjechało wielu pierwszoroczniaków, więc wmieszkaniach na peryferiach miasta odbywa się kilka imprez.


  Nie muszę długo czekać, aż zagrzeje się woda, więc po ponownym rozejrzeniu się po pomieszczeniu iwyjrzeniu za drzwi uznaję, że jest wystarczająco bezpiecznie, żebym mogła się rozebrać. Wiele natrysków znajduje się wotwartej przestrzeni, ale nie wyobrażam sobie, bym miała poczuć się wystarczająco dobrze we własnej skórze, by chodzić po łazience nago. Nawet gdyby boku mojego ciała nie pokrywały blizny, raczej nie potrafiłabym pokazać wszystkim swoich wdzięków.


  Starannie układam ubrania na małej ławce tuż za kabiną iwchodzę do niej, zaciągając za sobą zasłonę. Serce bije mi jak szalone imuszę przypomnieć sobie ooddychaniu – powolnym igłębokim – żeby je spowolnić. Tęsknię za prysznicem wdomu, włazience rodziców, za dwojgiem drzwi zzamkiem. Brakuje mi szumu wentylatora, który rozpraszał moje myśli. Tu jest cicho, przez co myję się szybko, pospiesznie używając szamponu iodżywki, ledwo nakładając żel pod prysznic na skórę przed zakręceniem wody iowinięciem się wręcznik.


  Szybko naciągam przez głowę podkoszulek, wktórym śpię, ipozwalam ręcznikowi opaść; kiedy zakładam bieliznę, rejestruję dźwięk wibrujących rur wodociągowych. Myśl, że nie jestem sama, wywołuje we mnie atak paniki iczuję zawroty głowy. Siadam na ławce iprzyciskam do siebie brudne ubrania iręcznik, pochylając się na tyle, żeby móc zajrzeć do każdej kabiny wposzukiwaniu stóp.


  Jednak jestem sama. Dźwięk rur cichnie kilka sekund później, domyślam się więc, że woda spływała prawdopodobnie zpiętra wyżej. Kończę się ubierać, wciągam bawełniane szorty izakładam japonki, zanim wychodzę na korytarz.


  –Dobry wieczór – mówi, strasząc mnie tak bardzo, że upuszczam rzeczy iwbijam się wścianę. Przypominam więźnia zjednego ztych starych, czarno-białych filmów, który podczas ucieczki próbuje uciec przed snopem światła. – Przepraszam, nie chciałem cię przestraszyć, ale pomyślałem, że jeżeli się nie odezwę, aty zobaczysz mnie wciemności, będzie jeszcze gorzej.


  Zbiera zpodłogi moje rzeczy, amnie jakoś udaje się uspokoić puls na tyle, żeby zorientować się, że obcesowo obchodzi się zmoją bielizną. O Boże! Łapię moje ubrania, ale nasze ręce plączą się ze sobą, przez co jeszcze bardziej panikuję iznowu wszystko upuszczam.


  –No, chyba nieźle cię wystraszyłem, co? – Tłumi chichot. Jedyne, na czym mogę się skupić, to pozbieranie rzeczy i powrót do pokoju, choć nie umyka mi jego lekki południowy akcent. – Hej, wszystko wporządku?


  Patrzę na niego dopiero wtedy, gdy łapie mnie za ramię. Wogóle nie jestem na to przygotowana iz pewnością go bawię, ponieważ rumienię się tak szybko, że mniej bym się ośmieszyła, spuszczając sobie puszkę farby na głowę. Jest śliczny. Anawet więcej niż śliczny – jest dokładnie takim chłopcem, ojakim fantazjowałam, kiedy miałam czternaście lat imarzyłam owyjeździe na studia zBetsy, moją najlepszą przyjaciółką. Brązowe włosy na tyle długie na czubku głowy, żeby opadać na czoło ibrwi, niebieskie oczy kryjące się pod ciemnymi rzęsami iten niedogolony wygląd, który natychmiast przypomina mi, że wcale nie jest już chłopcem. Nie, stoję przed mężczyzną. Minęło dużo czasu, odkąd przebywałam wmęskim towarzystwie, i jakoś przeoczyłam ten moment pomiędzy. On przypomina ogromny, chodzący, pozbawiony koszuli symbol życia zczasów, zanim odeszło wszystko, co kochałam. Zanim odeszła Betsy. Izanim mój pierwszy – ijedyny – chłopak odszedł razem znią.


  Muszę się odezwać. On najwyraźniej mieszka na moim piętrze ijeżeli teraz odejdę bez słowa, później będzie tylko niezręczniej, kiedy wpadnę na niego wwindzie, na schodach albo na zajęciach.


  –Przepraszam, adrenalina nadal krąży mi wżyłach, trudno mi było coś powiedzieć. – Przypominam sobie, żeby wypełnić płuca tlenem. To właśnie każe mi robić Ross, mój terapeuta, kiedy czuję, że świat zaczyna mnie przytłaczać. Zatrzymaj się. Głęboko odetchnij. Ross znajduje się tysiące kilometrów stąd, ale mam do niego dzwonić dwa razy wmiesiącu. Przychodzi mi do głowy, że przez jakiś czas będę musiała to robić dwa razy wtygodniu.


  –To zrozumiałe. – Południowy akcent. Dołeczki. Uśmiech. – Tak więc mieszkasz… tam? – pyta, machając ręką wstronę korytarza prowadzącego do mojego pokoju.


  –Pokój trzysta trzydzieści trzy – odpowiadam. Po jakiego diabła podałam mu numer swojego pokoju? To zupełnie do mnie niepodobne iczuję, że także… niebezpieczne.


  –Hmm… Miło cię poznać, Trzysta Trzydzieści Trzy. Mój to trzysta pięćdziesiąt siedem. – Podaje mi dłoń, aja ściskam ją iczuję, że każda komórka jego palców mrowi pod moimi. Doznanie jest obce, przerażające izarazem fantastyczne.


  –Idziesz na którąś zdzisiejszych imprez, Trzydzieści Trzy? – Podoba mi się, że nazywa mnie numerem mojego pokoju. Fakt, że błyskawicznie nadał mi przezwisko, sprawia, że robi mi się ciepło wbrzuchu, mimo że dla niego jest to zapewne całkowicie trywialne ibez znaczenia. Uzmysławia mi to również, że nie podałam mu swojego imienia. Powinnam to zrobić. Prawda?


  –Nie, jestem wykończona. Przyjechaliśmy tu prosto zArizony. Imożesz mi mówić Rowe – odpowiadam, aserce bije mi jak szalone, chcąc już przejść przez tę część rozmowy. Nie wiem dlaczego, ale każdy kontakt zludźmi powoduje we mnie takie wewnętrzne zmaganie, jakie winnych wywołuje publiczna przemowa. Wmoim przypadku to te króciutkie przemowy wcztery oczy sprawiają, że czuję się naga.


  –Rowe. – Uśmiecha się po wypowiedzeniu mojego imienia i, na Boga, chcę, żeby jeszcze raz je wymówił. Jednocześnie kątem oka patrzę wkierunku swojego pokoju, adruga część mózgu, ta dominująca, próbuje mnie przekonać do powrotu wbezpieczne miejsce iukrycia się. – Ja nazywam się Nate. Inaprawdę się cieszę, że postanowiłem dziś wziąć prysznic.


  To jest flirt. Przypominam to sobie mgliście, kiedy Nate uśmiecha się irusza tyłem do swojego pokoju po drugiej stronie korytarza, patrząc na mnie wystarczająco długo, żebym poczuła dreszcze przebiegające wzdłuż kręgosłupa. Naśladuję go irównież nie odwracam się od razu, zmuszając się do utrzymania uśmiechu na twarzy, do zakończenia wieczoru wtym dobrym nastroju, do wyrycia sobie wpamięci wyglądu Nate’a – nowej twarzy, całkiem nowej wmoim życiu, tak odmiennej od demona, który każdej nocy nęka mnie we śnie.


  Wykorzystuję nieobecność moich współlokatorek iodsuwam łóżko ometr czy dwa od drzwi, niemal zrównując je zoknem. Cass to zauważy, ale jestem pewna, że uda mi się przekonać Paige, że zawsze tak stało. Iz jakiegoś powodu wydaje mi się, że Cass to potwierdzi.


  Przygotowanie łóżka do snu to zawsze wielkie przedsięwzięcie. Mam cztery poduszki idwa koce. Nie dlatego, że jest mi zimno – po prostu przekonałam się, że mojemu umysłowi łatwiej się odpoczywa, jeżeli na ciało napiera jakaś bariera. Wiem, że pianka ibawełna tak naprawdę mnie przed niczym nie uchronią, ale zjakiegoś powodu sprawiają, że sen przychodzi łatwiej. Biorę się zatem do pracy, zwijam iskładam, aż wzdłuż jednej strony materaca mam coś wstylu fortu, októry mogę się opierać imieć wrażenie, że jestem ukryta, kiedy śpię.


  Jeżeli wogóle śpię.


  Następnie czas na leki. Pierwszą dawkę wzięłam już kilka godzin temu, to była melatonina. Teraz łykam zolpidem. Przez długi czas odmawiałam brania pigułek. Nie chciałam iść przez życie na prochach. Ale nie spałam. Wogóle. Aokazuje się, że brak snu miesza wmózgu iczłowiek zaczyna widzieć różne rzeczy – takie, które powinno się widzieć wyłącznie we śnie.


  Mimo że jestem na trzeciej kondygnacji, słyszę cykanie świerszczy za oknem. Lubię ten dźwięk. Jest równy iciągły, mogę się na nim skupić. Zostawiam więc otwarte okno iciepłe powietrze miesza się zklimatyzowanym, kiedy napływa przez moskitierę. Biorę do łóżka laptopa, siadam po turecku iloguję się na Facebook. Pisanie do Josha stało się rytuałem iteraz szereg moich wiadomości do niego bardziej przypomina pamiętnik. Jednak po wysłaniu już nigdy ich nie czytam. Po prostu zaczynam nową myśl wmiejscu, wktórym skończyłam, inigdy nie wracam do poprzednich.


  No idotarłam. Jestem studentką. Wcollege’u. Mieliśmy to zrobić razem, pamiętasz? Ina pewno nie miałam wylądować wOklahomie. Wiem, wiem – to wyłącznie moja wina. To ja dokonałam tego wyboru. Kampus jest tak naprawdę całkiem fajny. Wszystkie budynki zbudowano zczerwonej cegły, rosną tu ogromne drzewa. Wszystko jest takie… zielone. Mam dwie współlokatorki. Jedną lubię. Chyba uda mi się wytrzymać zdrugą. To tydzień wprowadzający. Nie sądzę, że zdołam cały czas się chować wpokoju. Zresztą nie chcę tego robić. To mój wielki sprawdzian, pracowałam na niego przez dwa lata. Jednak moja odwaga malała zkażdym przebytym kilometrem iobawiam się, że już nic mi zniej nie zostało. Jedna zmoich współlokatorek, Cass – ta, którą lubię – usilnie starała się wyciągnąć mnie dziś na imprezę. Pewnie będę musiała ustąpić wsprawie niektórych wydarzeń towarzyskich, więc równie dobrze mogą to być te usankcjonowane przez uczelnię.


  Przed wyjazdem odwiedziłam Twoją mamę. Zawiozła mnie do niej moja. Dobrze wygląda. Twojego taty nie było, więc się znim nie pożegnałam, ale jestem pewna, że zobaczę go podczas jesiennej przerwy. To część umowy zrodzicami. Zabukowaliśmy dla mnie loty do domu na ten semestr. Wracam cztery razy. Pierwszy raz dopiero za miesiąc, więc będzie ciężko. Poza tym podróż samolotem… Bez towarzystwa… Wiem, że nie muszę Ci tego wyjaśniać. Chyba dlatego piszę. Chciałabym, żebyś mi odpisał.


  Uściski


  Rowe


  Nie odpisze. Nigdy tego nie robi. Ale to nie powstrzyma mnie przed pisaniem do niego. Przesuwam kursor wkierunku ikony „Wyloguj się”, kiedy zaskakuje mnie dźwięk wiadomości przychodzącej. Tak na dobrą sprawę jedyną osobą, zktórą nadal utrzymuję kontakt przez Facebook, jest moja mama, ale to nie na jej zdjęcie teraz patrzę.


  To zdjęcie Nate’a znagim torsem, zrobione gdzieś na plaży. Ten facet chyba nigdy nie zakłada koszuli. Otwieram wiadomość, ręka drży mi znerwów, amózg zaczyna zwalniać wreakcji na środek nasenny.


  No więc pierwszą wiadomość wysłałem do dziewczynki oimieniu Row. Dwunastolatki. To było dziwne... Jestem pewny, że jej rodzice już mnie zablokowali, ponieważ to jej mama odebrała wiadomość. Tak czy inaczej, znalazłem Cię. Rowe, z„e” na końcu… Przynajmniej tak mi się zdaje, że to Ty. Może chciałabyś rozejrzeć się jutro ze mną po okolicy? Pójść na spacer koło 11.00? Daj znać.
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  Nie wiem, jak to się robi. Wogóle nie wiem, jak to się robi. Inie jestem do tego wodpowiednim stanie. Flirt to jedno. Jest nieszkodliwy. Mogę traktować go jak rozrywkę. Chociaż nie powiem, żebym była wtym dobra. Ale plany? Plany prowadzą do różnych rzeczy. Nie mogę tych rzeczy robić, bo tworzy się wtedy wrażenie związku, aja zdecydowanie nie wiem, jak zachowywać się wzwiązku, skoro wcałym życiu byłam raptem wjednym. Zresztą, byłabym dla tej drugiej osoby trucizną.


  Zamykam laptopa iodpycham go od siebie, jak dziecko odsuwa talerz zwarzywami. Świerszcze dalej cykają na dworze, słyszę też muzykę dobiegającą zodległego balkonu. Gdy się wsłuchuję, dochodzą mnie też chichot dziewczyn iradosne pokrzykiwanie chłopaków. Może to się dzieje tylko wmojej głowie – odtwarza się tło dźwiękowe, jakie na podstawie filmów wyobraziłam sobie dla college’u. Amoże to rzeczywiste dźwięki. Nie wiem, ponieważ do tej pory trzymałam się zboku, zbyt przelękniona, żeby być wcentrum. Nienawidzę się za ten lęk.


  Nadal mam wilgotne włosy, więc sięgam pod łóżko po suchy ręcznik, by przykryć poduszkę. Kiedy dostrzegam swoje odbicie woknie, daje mi to do myślenia. Nic wmoim wyglądzie nie jest wyjątkowe. Mam długie iproste włosy – wkolorze pekanu, tak jak oczy. Kiedyś, zanim odeszłam ze szkoły, byłam dobra wsportach, grałam wdrużynie tenisa, apóźniej ztatą, więc mam smukłe ciało. Wniczym nie przypominam Paige – nigdzie się nie zaokrąglam, w mojej fizjonomii nie dzieje się nic anic zmysłowego. Przeprowadzanie tej osobistej inwentaryzacji mnie rozśmiesza iśmieję się na całego.


  Rano Nate prawdopodobnie nie będzie mnie nawet pamiętać, aja tu szaleję iwyobrażam sobie scenariusz, wktórym jesteśmy parą, totalnie oderwany od rzeczywistości. Jestem jedną zgarstki dziewczyn, które dotarły jak dotąd do akademika, przyjemną opcją dla zabicia czasu, dopóki nie znajdzie się jakaś lepsza. No iw końcu to potencjalny przyjaciel, być może jedyna nadzieja na powiększenie liczby mojego kręgu znajomych zjednej osoby – jeżeli Cass wogóle już się liczy – do dwóch.


  Wiem, że za jakieś dwie minuty zrobię się tak senna, że mogłabym nieumyślnie zgodzić się na przekazanie Nate’owi narządów wewnętrznych, więc podnoszę klapę laptopa ipiszę szybko, wykorzystując tę dziwną mieszaninę racjonalności iodwagi, która nagle opanowała moje ciało.


  Świetny pomysł. Spotkajmy się przy windzie.
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  Nate


  Wiem, że Tyson zacznie się ze mnie nabijać, gdy tylko się dowie. Ona jest totalnie wmoim typie. Wiem, że go mam. Istnieje konkretny powód, dla którego ludzie mają swój typ: żeby eliminować kretynów. Amój typ wygląda dokładnie tak jak ona.


  Mam dość dobry instynkt. To dlatego jestem łapaczem – potrafię przewidzieć złe rzuty, krótkie uderzenia iwszystko, co zamierza zrobić pałkarz. Ale moje instynkty nie ograniczają się tylko do boiska. Poza nim też potrafię „czytać” ludzi. ATrzydzieści Trzy? Nie jest rodzajem dziewczyny, który spędza godzinę, przygotowując się na wieczór. To typ niebieskich dżinsów iT-shirtów. Burgerów zfrytkami.


  Jej palce były naturalne – żadnego wkurzającego, długiego, sztucznego gówna na paznokciach ani błyszczących kolorów. Miała do spania stary podkoszulek, anie jakiś specjalny strój, który kosztuje więcej niż cała zawartość mojej garderoby. Ichociaż prawdopodobnie przeraziłoby ją, że to zauważyłem, jej bielizna była prosta: gładka, biała, bawełniana. Ale nie wbabcinym stylu. Majtki były malutkie idelikatne, bardzo daleko im było do babcinych. Przez te kilka sekund, gdy miałem je wręku, wyobraziłem je sobie na niej iwierzcie mi, ta fantazja będzie mnie prześladować przez całą noc.


  Nawet jej imię było doskonałe. Rowe. Zero miejsca na niewymawiane litery iserduszka. Cztery litery, prosto do sedna. No dobra, pewnie jestem wciąż lekko wcięty po tej imprezie, zktórej ulotniłem się godzinę temu, agdy jutro zacznę poznawać jej osobowość, wszystko może się zepsuć. Ale dziś wieczorem postanawiam wierzyć, że ta dziewczyna jest idealna, apo alkoholu staję się marzycielem iromantykiem, więc daję się temu ponieść.


  Spotykałem się zwieloma laskami iniektóre były bliskie ideału. Ale gdzieś po drodze zawsze pojawia się jakiś poważny problem. Sadie, moja była zliceum, była niemal perfekcyjna – dopóki nie przespała się zmoim najlepszym przyjacielem na imprezie zokazji ukończenia szkoły. To był jej poważny problem, ito, jak wszystko wskazywało, już od kilku miesięcy. Mam tylko nadzieję, że nie odkryję problemu Rowe jutro, ponieważ chciałbym nacieszyć się chwilę tą sytuacją.


  Bogu niech będą dzięki za Facebook. Obiecuję, że zrobię wtym tygodniu coś dobrego dla świata, bo ludzie powinni dziękować Bogu za coś znacznie ważniejszego od wynalazku jakiegoś maniaka komputerowego, który zarobił na nim miliardy. Ale wtym momencie jestem ogromnie wdzięczny za ten portal.


  Rowe nie zamieszcza zbyt wielu postów. Może są prywatne? To trochę słabe, że wysyłam jej zaproszenie do znajomych, ale skoro już napisałem wiadomość, to co mi szkodzi przejść na kolejny poziom stalkingu? Wielka szkoda, że nie wrzuciła swojego zdjęcia. Prawdopodobnie uniknąłbym dzięki temu pomyłki zmałolatą zArkansas.


  –Zczego tak cieszysz gębę? Oglądasz pornosy? – Tak. Nadchodzi gówno Tysona.


  –Nie, dupku. To robię na twoim łóżku. – Nawet nie jestem zaskoczony, że rzuca we mnie zeszytem. Uchylam się wostatniej chwili, ale trafia mnie rzuconą zaraz potem czapką.


  Jak na faceta, który ma niesprawne nogi, mój brat jest całkiem zwinny. Jest częściowo sparaliżowany od niemal sześciu lat ito po części zjego powodu postanowiłem przyjechać do McConnella. Robi tu studia drugiego stopnia – MBA. Aumowa, wktórej zobowiązałem się grać dla tutejszej drużyny, obejmowała wspólny pokój dla nas obu.


  Jestem dobrym człowiekiem właśnie dzięki Tysonowi. Niektórym ciężko to dostrzec, bo mój brat potrafi być obcesowy iordynarny, adla kobiet jest prawdziwym dupkiem. Ale jednocześnie jest naprawdę sobą, nie usprawiedliwia się, niczego nie udaje. Wdniu, wktórym obudził się wszpitalu iusłyszał od lekarzy, że nie będzie chodził, zapytał ich, co będzie mógł robić. Iod tamtej pory właśnie wte czynności wkłada całą swoją energię. Pewnie dlatego jest tak cholernie dobry wnauce.


  To zjego powodu bardziej starałem się na boisku. Tyson grał wbejsbol lepiej ode mnie iłowcy talentów zainteresowali się nim tuż po podstawówce. Ale później zerwał rdzeń kręgowy, awtedy bejsbol stał się moim marzeniem. Na początku grałem, bo miałem wrażenie, że jestem mu to winien, na zasadzie hołdu czy czegoś takiego. Ale przyłożył mi za to nie raz inie dwa, więc teraz gram dla siebie. Itak jak on nie przepraszam za to, jaki jestem iczego chcę od życia. Aw tej chwili jedyne, czego chcę, to dowiedzieć się więcej na temat Rowe.


  –Szpiegujesz dziewczyny przez internet? Kurwa, chłopie, to chore. – Przyszpilił mnie do biurka swoim wózkiem, teraz nic przed nim nie ukryję.


  –Poznałem dziewczynę. – Uśmiecham się.


  –OBoże. Zrobisz się teraz ckliwy iw ogóle… Chłopie, dopiero co tu przyjechaliśmy! No dobra, kim ona jest? Pokaż mi, kogo prześladujesz.


  Przechylam komputer, aTyson zgarnia go na kolana. Zaczynam się denerwować, kiedy złośliwie się do mnie uśmiecha, irobi się jeszcze gorzej, kiedy zaczyna klikać wróżne miejsca. Gdy wyciągam rękę, żeby odebrać mu komputer, po prostu odkręca się ode mnie, wbijając moją nogę wbok biurka iodpychając mnie potężnym przedramieniem.


  –Odpisała do ciebie, młody – drażni się ze mną. Zjednej strony mam ochotę mu przywalić, zdrugiej naprawdę chcę wiedzieć, co napisała. – Rowe, co? Nieźle. Wiesz, kogo przypomina, nie?


  –Tak, tak, wiem. Mam swój typ. Pozwij mnie za to. – Znowu sięgam po sprzęt, ale on odwraca się całkowicie iprzejeżdża na drugą stronę pokoju, podnosząc ramię, żeby znowu mnie zablokować.


  –Pisze, żebyście spotkali się przy windzie. Nooo, co będziecie robić wwindzie? Czytałeś mojego „Penthouse’a”?


  –Nie bądź kutasem – burczę, kopiąc wjego wózek na tyle mocno, żeby odwrócić go wswoją stronę izabrać laptopa. Tyson widzi, że pozwolił sobie na wystarczająco dużo, więc odpuszcza… Chwilowo.


  –Wiesz, że jutro masz trening, nie?


  –Kurwaaaa! – Chyba wydawało mi się, że jestem na wakacjach… Całkowicie zapomniałem otreningu. – Nie jest obowiązkowy – mówię znadzieją, że poprze mój plan pójścia na wagary.


  –Jasne. Pewnie, możesz go pominąć. To tylko jeden trening. To nie tak, że jesteś pierwszoroczniakiem walczącym opozycję w drużynie czy coś… Wkońcu to spotkanie przy windzie jest ogromnie ważne. Może mieć wpływ na całą twoją przyszłość z… jak ona miała na imię?


  –Rowe – mówię przez zaciśnięte zęby, próbując pohamować frustrację wywołaną przez Tysona. Wkurzam się, bo ma rację. Inadal jestem pewnie lekko pijany. Imożliwe, że tylko wyobrażam sobie, co czułem, kiedy spotkałem ją na korytarzu.


  Mamroczę kilka przekleństw pod nosem izabieram laptopa zpowrotem do łóżka, żeby odpisać Rowe.


  Zapomniałem, że mam już inne plany na rano. Nie wrócę do lunchu. Jesteś wolna po południu? Amoże idziesz na spotkanie integracyjne? Daj znać.
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  –Dupek – mówię, rzucając zamkniętego laptopa pod stopy iprzyciskając poduszkę do oczu, żeby nie docierało do mnie światło i… Tyson.


  –Jestem po prostu twoim aniołem odpowiedzialności, bracie. Po to mnie masz – podśmiewa się. Pokazuję mu środkowy palec, po czym zasypiam iśnię oRowe itych cholernych bawełnianych majteczkach.


  


  [image: Rozdział 4]


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


Spis treści:



  Okładka



  Karta tytułowa



  Rozdział 1



  Rozdział 2



  Rozdział 3



  Rozdział 4



  Karta redakcyjna



  


  TYTUŁ ORYGINAŁU:


  This is Falling


  Redaktor prowadząca: Ewelina Sokalska


  Redakcja: Justyna Yiğitler


  Korekta: Monika Pruska


  Projekt okładki: Łukasz Werpachowski


  Zdjęcie na okładce: © Cookie Studio (Shutterstock.com)


  Copyright © 2014 Ginger Scott


  Copyright © 2018 for the Polish edition


  by Wydawnictwo Kobiece Łukasz Kierus


  Copyright © for the Polish translation by Ischim Odorowicz-Śliwa, 2018


  Wszelkie prawa do polskiego przekładu ipublikacji zastrzeżone. Powielanie irozpowszechnianie zwykorzystaniem jakiejkolwiek techniki całości bądź fragmentów niniejszego dzieła bez uprzedniego uzyskania pisemnej zgody posiadacza tych praw jest zabronione.


  Wydanie elektroniczne


  Białystok 2018


  ISBN 978-83-66134-53-9


  [image: znak]


  Bądź na bieżąco iśledź nasze wydawnictwo na Facebooku:


  www.facebook.com/kobiece


  [image: wydaw]


  Wydawnictwo Kobiece


  E-mail: redakcja@wydawnictwokobiece.pl


  Pełna oferta wydawnictwa jest dostępna na stronie


  www.wydawnictwokobiece.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf



OEBPS/Images/cover.jpg
ZAPADNI
W SERCE -,





OEBPS/Images/kobiece.jpg
m Ko

www.wydawnictwokobi

o





OEBPS/Images/Rozdzial_04.jpg
Kosdziaty
®





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/Rozdzial_02.jpg
Koglyal 2
©





OEBPS/Images/Rozdzial_03.jpg
Koggatss





OEBPS/Images/Rozdzial_01.jpg
Koylgial
©





OEBPS/Images/title.jpg
LAPADNIJ
W SERCE

PRZELOZYLA
Ischim Odorowicz-Sliwa

“Hourg





OEBPS/Images/facebook-czarny.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


